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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Hs W dniu wczorajszym odbył się w areyka- 

tedrze świętego Jana uroczysty obrzęd poświęce­
nia nowego biskupa dla dyeeezji kujawskiej, ks. 
Michała Warszewskiego. K onsekratorem  był Jego 
Excelleneja ks.. Antoni Fijałkowski, arcybiskup 
warszaw ski, do czego mu według ry tuału  kościo­
ła  rzymskiego assystow ali k-eięża biskupi rodopo- 
litański i bełzki, suffragan chełmski.

Noininat biskup, który obecnie na stolicę kuja­
w ską wstępuje, jes t jeszcze w samej sile wieku i 
moz’e długo pracow ać około d obra  i zbawienia o- 
wieczek swoich. TJrodził się w  tej samej dyeeezji, 
której teraz zostaje duchow nym  ojcem, w Gdań­
sku, dnia 13 sierpnia 1800 roku. Ma więc dzisiaj 
56 la t życia. Ukończywszy seminarjum we W ło­
cławku, poświęcony dnia 17 -sierpnia 1823, juz 
w tedy został pisarzem konsystorza kujawskiego. 
B ył następnie wikarym katedralnym , kapelanem 
biskupim, wreszcie proboszczem w Wieńcu. Ka­
nonikiem kaznodzieją katedralnym  mianował go 
biskup Tomaszewski, a w roku 1848 scholasty­
kiem kapituły. W reszcie w konsystorzu był jak iś  
czas sędzią surrogatem  i officjalem jeneralnym  
kujawskim , a po śm ierciprzed-ostatniego biskupa, 
w styczniu r. 1850, obrany  przez kapitułę admini­
stratorem  dyeeezji, już od la t siedmiu rządzi tern 
biskupstw em , na które dzisiaj rzeczywiście w stę­
puje. Postsał swoich i znają go swoi.

M arszewscy, herbu Rogala i za czasów dawnej 
Rzpłtej mieszkali ciągle i d o b ra  posiadali na K u­
jaw ach; rodzina to ściśle miejscowa i ja k  wadzi­
my, od kilkunastu pokoleń jak b y  przyrosła do 
ziemi, w śród której wychowała się i żyła. Jeden 
z M arszewskieh był posłem z Kujaw , jeszcze na 
sejm lubelski 1569 roku.

K atedra zaś, na k tórą nowy biskup wstępuje, 
należy do n aj staro żytni ej szych w całej Polsce. ; 
W praw dzie h istorycy krytyczni przypisują stano- | 
wczo dżwignienie biskupstw a kujawskiego, dopie- i 
ro  Kazimierzowi odnowicielowi, ale dawne legen­
dy  i podania, początek biskupstw a odnoszą do 
M ieczysława pierwszego. Pierwsze jego siedlisko

i stolica była jednak w Kruświcy, nie we W łocław ­
ku i biskupstwo długo nazywało się kruświekiem, 
lubo i temu zaprzeczali i podobno nie bez zasady, 
uczony. W tedy  granice djecezji bliżej oznaczył Eu- 
gienjusz III w r. 1148 wcieliwszy do niej okolicę 
W olborską, kościół Najświęt. Panny w Zawicho­
ście, probostw o Sgo M ichała na zamku krakow - 
kim i Gdańsk, Lemburg i Bytów tutaj również na­
leżały, w ziemi Kaszubów. Biskupstwo rozciąga­
ło się zatem długim a wązkim pasem od W olbo­
rza aż po Gdańsk, ale zawsze miało więcej prze­
strzeni ku północy jak  południow i: katedra czy 
w Kruśw icy czy we W łocławku leżała wtenczas po­
środku pasa, dzisiaj zajmuje najpółnocniejszy kąt 
djecezji, bo się biskupstw o odsunęło od morza, a ku 
południowi więcej się rozciągnęło w naszveh do­
piero czasach, t. j ,  za ostatniego rozgraniczania dje­
cezji Królestwa. Biskup Onoldus (urn. 1160) pier­
wszy przeniósł się do W łocławka. O dtąd w Kruś­
w icy została się tylko kollegjata, ale porów nana 
w godności z katedrą, na godnościach kościelnych 
miała zawsze znakomitych ludzi i miała takie s ta ­
nowisko w djecezji Kujawskiej, jakie posiadał ko­
ściół Sgo Jana warszawski dziś metropolitalny, 
w poznańskiej, Maciej Golanczewski (uin. 1360) 
wybudow ał dzisiejszą katedrę włocławską. W re­
szcie s przywilejem datowanym  w Łęczycy dnia 4 
sierpn ia 1418 r. W ład. Jagiełło podwoił znaczenie 
tego biskupstwa, zrównawszy praw a jego z p ra­
wami arcybiskupstw a gnieźnieńskiego: przywilej 
je s t w dyplom atarjuszu Rzyszczewskiego.

K ujaw y odznaczają się zawsze duchowień­
stwem : w- samym X lX tym  wieku dziesięciu prała­
tów  i kanoników włocławskich wyszło na djece- 
zjalnych biskupów, nie rachując ju ż  biskupów in 
partibus: takiej liczby żadna z djecezji dzisiejszego 
królestw a nie wskaże. Świetni też mężowie zajmo- 
wali tutejszą stolicę: Michał Godziemba, Maciej 
z Golanczewa, Mikołaj Lasocki niedoszły kardynał, 
Jakób z Sienna, Stanisław  Karnkowski, Hieronim ' 
Rozrażewski, P io tr Tylicki, F lóijan Czartoryski, ■ 
dwaj Szembekowie Stanisław i Krzysztof, Adam j 
Grabowski i t. d. Mnóstwo nazwisk pominąć tu  | 
przyszło. Dwóch książąt szląskich tu taj zasiadało, J

Do JVlicliala liątkowskiego
PANA I DZIEDZICA NA MULE.

Autora Podwójnego Rachunku dla Gospodarzy i 
Gawęd poetyckich z Dyrektorem Ambrożewiczem ( a). 

MADRYGAŁ.
p r z e i

Antoniego Edwarda Odyńca.

M e wszyśtkó wszystkim, panie Michale! 
Nie do wszystkiego wszyscy, jako ty,
Co jak  stos W olty wszelkie metale, 
Amalgamujesz różne przymioty.
Znać że cię darząc hojna natura 
W szystko Rachunkiem  da ła  Podwójnym: 
W  myśli i we krwi żywość Mazura,
Obok z Litwina sercem spokojnem.
Wzór kassjerów, mistrz kontrolerów. 
Maxym mądrości zbieracz poważny; 
Galant z damami, brat-kam rat z nami, 
Pod ogniem arm at żołnierz odważny,
I oto nagle sławny gospodarz!
W  domu, w apteczce, sam jak  kobieta;

(a)  R a c h u n e k  P o d w ó j n y  d l a g o s p o d a r z y ,  czyl i  Z a s a d y  R a ­
c h u n k o w o ś c i  H a n d l o w e j ,  z a s t o s o w a n e  d o  R o l n i c t w a .  —  
W i l n o  1 8 5 0  r.

D y r e k t o r  A m b r o ż e w i c z .  G a w ę d y  w e  3 c h  c z ę ś c i a c h  W i l ­
n o  1 8 5 3  r .

W  gorzelni chemik, na polu w łodarz,
A przy tern wszystkiem autor-poeta!

I dziwy dziwów! w  tece, w szkatule,
Plon w równej mierze rośnie ci razem:
I gdy fortunę gonisz na Mule (b)
Po łaur Parnasu śmigasz Pegazem!

Jak ci niezajrzyć? mnie zwłaszcza, który, 
Pokusą twoją zwabion na wędę,
Chcąc jak  ty wstąpić w podwójne tory, 
Fermę skarbow ą wziąłem w arendę.

Nadżieja wprawdzie była dwojaka,
I cel dwoisty nęcił mię razem:
W łasnem swem sianem karmić stępaka,
I mieć gdzie na wsi bujać Pegazem.

Ale, ach! koniec! — Zdrajca ekonom 
Tak mię kłopotał, tak znudził wreście,
Iż by ujść tylko jego andronom,
Kanikuł naw et siedziałem w mieście.

A on tam w szystko.mierzył w pó ł miary, 
Fak tor ostatki przedał w pół ceny, 
Sianożęć całkiem spaśli huzary,
A troski całkiem zbiły mię z weny.

Jan Opolski i Henryk Liguicki. W zorem biskupów 
był na tej katedrze Hiero. Rozrażewski, który kar­
dynałem miał być polskim po Radzi wille. Jakób 
Uchański siedział również na tej katedrze; myślał 
o soborze narodowym  jak  kilku przed nim bisku­
pów ; Antoni Sebastjan Dembowski o ozem naj­
mniej wiedzą naw et nasi uczeni, biskup za czasów 
saskich, kiedyś w świecie rejent koronny, należał 
do literatów , k tórzy przyszli razem z reformą K o­
narskiego i nowy wiek w piśmiennictwie zwiasto­
wali. Pism a jego znajdują się w bibljotece pu ­
blicznej w Petersburgu (między innemi są i kome- 
djc) a ci co je  czytali zapewniają że mają swoją 
wartość. Za czasów Stanisława - Augusta Antoni 
Ostrowski biskup tutejszy założył suffraganję 
gdańską (1765— 6). Od czasów ostatniej regulacji 
biskupstwa, to jes t od ks. Malczewskiego, dzisiej ­
szy pasterz je s t szóstym biskupem kujawskim; po 
M alczewskim 'szedł Jędrzej W ołłowicz (um. 1822); 

I Szczepan Koźmian (um. 1831). Bezpośrednio zaś 
j dzisiejszego pasterza poprzedzali: ks. Tomaszew­

ski (um. 1850) i Mikołaj Blocki, k tó ry  był tylko 
przez jedynaście dni biskupem nominatem (prelto- 
nizowany 17 listopada, um arł 28 tegoż miesiąca 
w' roku 1851.) Ksiądz Marszewski adm inistrator 
wtenczas miał złożyć w ręce biskupa władzę, a za­
trzym ał ją  od tego czasu jeszcze lat sześć, ksiądz 
Marszewski następuje zatem po sześcioletniej przer­
wie, tyleż lat prawie trw ała przerwa pomiędzy bi­
skupem Koźmianem a Tom aszewskim . Ksiądz 
M arszewski rachując w to dwóch pierwszych ba­
jecznych biskupów, których k ry tyka odrzuciła, 
jes t siedemdziesiątym ósmym biskupem w swo­
jej djecezji. W  daw nych czasach biskupi przezy­
wali się imionami, a imiona odróżniali liczbą zu­
pełnie jak  papieże, stary  to zwyczaj kościelny; o- 
tóz ks. M arszewski je s t .Michałem Ilgiin, jak osta­
tni ksiądz Blocki był Mikołajem VIm. Pierwszym 
Michałem już ów przez nas wspomniony Michał 
Godziemba, który um arł w końcu r. 1252, a k tó­
rego postać znakomita wspaniało św iecina tle dzie­
jów. Znakomity to był obywatel i kapłan, do k tó­
rego charakterystyk i wiele światła nam dostarczył 
dyplom atarjusz kujaw ski Rzyszczewskiego.

Tak, że nictylko Pegaz mój w sobie 
Bez duchowego obroku sechnie,
Lecz i mój rumak, przy pustym żłobie, 
Najniezawodnićj tej zimy zdechnie.

To jest — jeżeli i cnót Podwójność 
W  sercu się twojem nie będzie gnieździć,
I Oszczędności nie każe Hojność 
W ziąć go na przechów: — ale nie jeździć!

Bo wiedz, że koń ten z moim Pegazem, 
Są jak  Sjamskie rodzeństwo bliźnie;
Jeśli ten zdechnie, to i ten razem 
Pójdzie na Styxu paść się płaszczyźnie.

A jedź, pogadaj z Ambrożewiczem,
Boś sam na sobie nie doznał — co to 
Jest, przed Zoilów swoich obliczem,
W  drodze do sławy zostać piechotą!

(b)  N a z w i s k o  ma ją tk u .

Do A. EL Odyńca.
O D P O W I E D Ź  N A  M A D R Y G A Ł .

Nie wszystko wszystkim! lecz wyznaj w poko-
(rze,

Ze w tym zmysłowym, rachunkowym świecie, 
Tak do niczego rzadko kto być może.
Jak  — jak  być tylko uchodzi poecie.



3cim lutego przy rozpoczęciu posiedzeń, nie za­
niedbali zgromadzić się w stolicy. W ielu człon­
ków parlam entu którzy znajdowali się w podróży 
lub w swoich posiadłościach wiejskich, zajęło juz 
swoje mieszkania w Londynie, między innemi od 
wczoraj pp. G ladstone i Disraeli. O zmianach 
w gabinecie o których w listopadzie i grudniu wie­
le było mowy, obecnie nic a nic, nie słychać i łord  
Palm erston zdaje się chcieć nie odstąpić nikomu 
innemu kierowania izby niższej, tylko sobie same­
mu zostawić. Co myśli robić albo n ierobie lord  J. 
Russell, o tern także zupełnie cicho, to pewna ty l­
ko że przed 3cim lutego będzie w Londynie i zaj­
mie swoje przeszłoroczne miejsce na trzeciej ławce 
za ministrami, dopóki nie znajdzie sposobności po­
sunięcia się bliżej.

Panów  Disraeli, Packington, W alpole, Henley 
i innych torysów, spotkam y zupełnie w tern sa­
mem miejscu na przodzie po lewej stronie mówni­
cy, które zajmowali w lipcu z. r. Będą oni jak  się 
zdaje zrazu obok siebie, ale nie razem operowali, 
dopóki ich jak i w ypadek ściślej nie połączy.

L ayard, Evans, Graham  i Gladstone, z małym 
orszakiem wolno-liandlowym, Cobden, W alm sley 
(oprócz niestety chorego dotąd pana Bright) Roe­
buck i inni, nie zmienią także swoich stanowisk. 
Jednem  słowem zewnętrzna fizjonomja izby pozo­
staje zupełnie ta  sama co w zeszłym roku, a co się 
wewnątrz cokolwiek odmieniło, to dopiero w trak ­
cie rozpraw  objawi się. (Neue Pr. Zeil.).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 20 Stycznia. Dowiadujemy się w tej 

chwili że J. C. W . arcy-książe Ferdynand-M axy- 
miljan został m ianowany jenerał-gubernatorem  
królestw a lombardzko-weneckiego. Jenerał Giu- 
lay mianowany został naczelnym dow ódcą woj­
ska austijackiego w W eronie, a jenerał De-
genfeld dow ódcą wojska w Medjolanie.

i Independance Belge).
F R  A N C J  A.

Paryż 20 Stycznia. Nie można było w żaden 
sposób przewidzieć zwrot, jak i dziś objawił się na 
naszej giełdzie. Renta 3*/0, która, ja k  się zdaw a­
ło, zdobyła stanowczo kurs 68, znalazła się przy  
końcu giełdy cofniętą do 67,90. T a reakcja zbyt 
jes t nieprzewidzianą, żeby mogła być naturalną. 
Nic jej nie zapowiadało, nic. takiego nie zaszło, 
coby mogło usprawiedliwić tę zmianę usposobie­
nia. W szystkie papiery poszły w tym samym kie­
runku, z małemi zmianami.

— K ardynał Morlot przybył do Paryża. Ju tro  
będzie miał osobne posłuchanie u  Cesarza. Zdaje 
się, że w ybór tego prałata na miejsce zamordowa­
nego arcybiskupa, je s t już stanowczy, i nie zdaje 
się żeby zaszczytne wzbranianie się z jego strony, 
które samo tylko dało jak ieś widoki powodzenia 
dla jego współzawodników, nie zostało przez wy- 
ciężonem, tembardziej że w ybór Cesarski co do 
jego osoby, został najzupełniej zatw ierdzony przez 
Jego Świątobliwość.

Ciągle jeszcze list hrabiego Cliambord do pana 
Pageot, w przedmiocie zasług pana Salvandy, 
d la tak  ważnego skojarzenia dwóch gałęzi rodzi- ,

| ny  Burbonów, je s t przedmiotem powszechnego za- 
! jęcia. L ist ten przypomina ^nieustanne zabiegi i 
i  usiłowania pana Salvandy, w celu przygotow ania 
j  tak upragnionego pojednania, które następnie tak 
j szczęśliwie przy  situ  do skutku.*  Ale czy ten list 

rzeczywiście przeznaczony był do publikacji? Ma­
my powód wątpić o tern, bo najprzód aż nadto 
jasnem jest, że nie można uważać skojarzenia B ur­
bonów za fakt dopełniony, kiedy najstarszy  z ro ­
dziny książąt orleańskich, w  roku ^zeszłym o- 
świadczył głośno i stanowczo, że do tego skoja­
rzenia nie przystępuje, a z drugiej strony nie po­
wiedziano jeszcze żeby hrabia Cliam bord przyjął 
chorągiew trójkolorową, bez czego ostateczne po­
rozumienie się polityczne dw óclilinjiburbońskich, 
byłoby niepodobieństwem.

— Książe następca tronu, jak  się zdaje, zu­
pełnie już powrócił do zdrowia. Całe ciało dy ­
plom atyczne zapisało się na liście odwiedzających, 
po przeczytaniu noty Monitora, donoszącej o sła­
bości księcia.

— Zapomnieliśmy wczoraj wspomnieć o pogło­
sce, jak a  się rozchodziła na giełdzie; zapewniano, 
że Cesarz osobiście przyjedzie zwiedzić kołowro­
ty  przy wejściach do giełdy i każę je  usunąć, je ­
śliby rezultat tego obejrzenia nie był pomyślny dla 
tego urządzenia.

—  Co do jnissji kardynała M orlot, k tórej ce­
lem było wyjednanie u  Jego Świątobliwości P a­
pieża, aby przybył dla ukoronowania Napoleona 
Illgo , rezultat ma być następujący: Ze osobiście 
Papież, k tó rego ' charakter przychylny, wszystkim  
je s t znany, byłby chętnie przystał na żądanie Ce­
sarza, ale że> dyplom acja m ocarstw  wystąpiła 
z absolutnem veto przeciw temu. T a  odpowiedź 
podyktow aną jest szczególnie przez Austrję, k tó­
ra  ma przeważny wpływ w świętem kollegjum.

(,Independance Belge).
— W  dalszym ciągu w iadom ych szczegółów o 

audjencji sądu  assyzów, dziennik Droit podaje co 
następuje:

W  niedzielę V erger jad ł śniadanie wcześnie z ra­
na, ale mniej niż w poprzednich dniach. Po śnia­
daniu dyrektor Conciergerie zawiadomił go, że ks. 
Nottelet, jałmuźnik więzienia, pragnie pomówić 
z nim. »Powiedz mu pan, odrzekł Verger, że przyj­
mę jego odwiedziny z przyjem nością.« Jałm uźnik 
przybył wkrótce. V erger postąpił na jego spotka­
nie i przyjął go z wylaniem, rzucając się w  jego 
objęcia. Jałmuźnik i skazany mieli z sobą długą 
konferencję.

V erger mało ja d ł na obiad. Noc jego była nie­
spokojna i bezsenna; oddech miał krótki i p rzy tłu­
miony; zmieniał często miejsce i postawę, nie mo­
gąc znaleźć spokojności i spoczynku.

W sta ł dziś bardzo rano; jego tw arz zwykle bla­
da, była sina, i nosiła ślady bezsennejj nocy. Jego 
upadek na umyśle je s t niezmierny. Zadał śniada­
nia, ale napróźno usiłował przymusić się d o jed ze­
nia; po darem nych usiłowaniach przezwyciężenia 
stanu osłabienia w jakim  się znajdował, odesłał 
przyniesione mu jedzenie.

Dzisiejsza djecezja kujaw ska najw iększa jest 
z djećezji K rólestw a i przestrzenią i liczbą swo­
ich kościołów. Dawniejsza liczyła o sto mniej pa- 
rńfji. ______________

G łó w n a  k a s sa  oszc z ę d n o śc i  —  W t ygodniu  uplynionyna 
do dnia  l 3 g o  ( J o g o )  s tycznia roku b i e ż ą c e go  włącznie  
w y d a n o  książeczek n o wy c h  7 7 .  na k tóre,  t udzi ez  na d a ­
wniej sze w 381  wni oska ch  z łożono l\s. 7 2 3 8  kop.  t 0.  Na 
żądan i e  127  uczes tn ikom w y p ł ac o n o  ( p re c z  p r o c e n t u  za rok 
b i eżący Ks. 3 kop.  46-k). Ks 3 0 5 0  kop  7 7  i u mo r z o n o  
książeczek oszczędnośc i  44;  p r ze t o  uczes t ni ków 3 7 6 3  p o ­
siada kapi tał  Ri  & 8 1 , 1 9 4  kop.  2 ł . — Nacz e l n ik , as s es s o r  ko- 
l eg j a lnv ,  G ie d r o y i .—  Buchal ter ,  K r a u se

WIADOMOŚCI ZAURAMCZNK
MDepesze Welet/ra.ficzne.

L o n d y n  22 S t y  c z n  ia. Dzisiejszy Morning 
Herald ogłasza kombinacje gabinetu Palm erston 
z peelistami. W edług tego sir Charles W ood ma 
być w  admiralicji zastąpiony przez lorda m inistra 
spraw  wewnętrznych Grey,, a lord  Graham zająć 
miejsce tego ostatniego. G ladstone ma zostać 
kanclerzem skarbu, a sir R obert Peel usunie się.

Globe w drugiem wieczornem wydaniu ośw iad­
cza, że pogłoski podane przez Heralda o nowej 
modvfikacji gabinetu uważać należy za zupełnie 
niezgodne z praw dą. (Neue Pr. Ztg).

W i e d  e ń  2 i  S t y c z n i a .  Instrukcje wzglę- I 
dem ewakuacji Księztw N addunajskich przez woj­
sko aust.rjackie, wysłane dziś zostały do Bukare- 
stu i Jassy.

Kom pletna ewakuacja rozpocznie się w pier­
w szych dniach miesiąca m arca r. b. (Ind Bel.)

P a r y ż  22 S  t y  c z n ia. Dzisiejszy Moniteur 
donosi, że stan  zdrowia księcia następcy tronu 
je s t zupełnie pożądany. (Pr. St. Anz.)

A N  G L J A.
Londyn21 Stycznia. W  Banku irlandzkim w D u- 

blinie wybuchł pożar, ale według ostatnich w ia­
domości wszelkie książki i przedm ioty znaczniej­
szej wartości zostały bez żadnego uszkodzenia o- 
calonc. Nawet sam gmach, jeden z najpiękniej­
szych w lrland ji (jest to gmach niegdyś parlam en­
tu  irlandzkiego) nie poniósł znacznych uszkodzeń. 
P rzyczyna pożaru dotąd  niewiadoma.

Na pokładzie jednego am erykańskiego statku 
w Liverpool przyszło przedwczoraj między oficera­
mi i osadą której większa część składa się z wol­
nych murzynów, do bardzo krwawej walki. P rzy ­
czyną starcia była obawa czarnych, że statek ten 
nie do New-York jak  im powiedziano, ale do Mo­
bile (w blizkości £lew-Orleans na terrytorjum  nie- 
wolniczem w Stanach Zjednoczonych) m a być po­
prowadzony, w którym  to razie byliby oni w ysta­
wieni na niebezpieczeństwo popadnięcia znowu 
w niewolnictwo. Przemocą i podstępem  zwykle 
zabierają teraz wolnych murzynów którzy na tym 
brzegu w ylądują, w prost do niewoli.

L ord  Palm erston k tóry  od wczoraj znajduje się 
w  stolicy, w e d łu g  zwyczaju wydał okólnik do w szy­
stkich przyjaciół rządu, w zyw ając ich aby w dniu

m i i i  gjgggMMMMBgj

Znam cię od młodu. —  A cóż to u licha 
Była za młodość! nuda nieskończona!
Ani do tańca, ani do kielicha,
A same widma i mary Platona!

Mógłeś w W arszawie, z praw a literata,
Siąść sine cura, jak  żyd na budżecie;
Nie! tobie w głowę wdazły cuda świata,
I nuż za niemi włóczyć się po świecie!

Cóż ci przybyło z tego wszędo-bycia?
Jakiej potrzebnej nabyłeś nauki?
Ni od Francuzów używania życia,
Ani od Niemców rachow ania sztuki!

Mogłeś mój siostrze nie lada kapitał'
Skręcić bezpiecznie pod wszystkiemi względy; 
A ty co? — oddał, choć cię nikt nie pytał. 
Tobież to trzymać skarbowe arendy?

Alboż twój metod, jak  słyszę, w processie! 
„Chcesz? bierz, azgoda!“ —A toćjest warjacja! 
Jakże ci może w jakim interessie,
Jaka się kolwiek udać spekulacja?

Jeden był jeszcze dla ciebie ratunek,
I ten ci sercem podaw ałem  szczerem:
Czytaj, mówiłem, Podwójny Rachunek ,
Aby twój bilans nie zam knął się zerem.

Bo chociaż w tobie, otwarcie wyznaję,
W  arytmetyczny sens nie wiele wierzę: 
Poznałbyś przecie co ci Ferm a daje,
A co ekonom do kieszeni bierze (a).
I bając drugim dźiwy w twej gazecie,
Z Kongo, Loango, Bombaju, New-Jorku,
O cenę zboża sam spytałbyś przecie 
Na Końskim Targu (b). co piątku i w torku
A dobrej pory wypatrując pilnie,
Gdybyś i do mnie pisać był ochoczy,
Berko by ciebie nie okpiwał w  Wilnie,
A mnie tu  na wsi Josielek z Naroczy.
Lecz cóż? Pomogły te moje zachęty?
Żal słów, com rzucał jako groch do ściany. 
D otąd widziałem, leży nie rozcięty 
Exemplarz tobie gratis darowany!
Nie chciałeś słuchać! — masz teraz za swoje! 
Lecz za cóż na mnie ma spadać ta  kara  
By całą zimę jad ł znów siano moje,
Niechbyż koń przecie! — ale ten harhara,
Co tak  się z twoim w art równać Pegazem, 
Jak z Rossynantem rum ak Sanszo-Panszy;

(a) W y r aż e n i a  t echn i czne  w Ra ch un k u  Po d w ó j ny m.
\b) Nazwisko rynku,  gdzie  się w Wi l n i e  t a r g  zbożowy od­

bywa.

Com go już z żalem karm ił pierwszym raz em, 
Choć wtedy siano i owies był tańszy?
Lecz mógłżem myślić, gdy sław ną w parafji, 
Z chorągiewkami stajnię zbudowałem,
Ze on i do niej nieproszony trafi?
Lecz mię skruszyłeś twoim madrygałem!
Bo myślę sobie: kto drwi tak dowcipnie,
Gdy niby moje zalety wylicza,
Cóż będzie, gdy mię doprawdy uszczypnie?
O! a  słyszałem z ust Ambrożewicza,
Mądrą tę radę: „z kobietą, z poetą,
Jak  z ogniem, Panie! jak  osy śród sprzeczki!^ 
Dawaj więc szkapę! A!e gdyby nie to,
Sam on przez siebie nie w art garnca sieczki.

Michał Muls/ci.

Legendy I pow ieści iierbowne.
przez F. K.

Rawicz (Ursyn).J
Był król jednej wielkiej ziemi 
Groźny, dumny wielkim dworem,
I wojskami potężnemi,
I ogromnym złota zbiorem.
Zwalczyć wszelką wrogów clmnfrę,
To mu była nie nowina:



K siądz  N o tte le t odw iedził go znow u i m iał z nim  
d ru g ą  konferencję.

O jciec skazanego p ro sił o pozw olenie zobacze­
n ia  się z synem  i o trzym ał na  to  upow ażnienie. 
U dał on się do Coneiergerie. D y rek to r spodziew ał 
się rozdzierającej sceny, ale to  oczekiw anie zosta­
ło zaw iedzione. Z jed n e j i drugiej s tro n y  w zrusze- 

■ nie było ile m ożności w strzym yw ane. O jciec p o ­
w iedział: »T w oja sp raw a  narob iła  mi niem ało k ło ­
po tu , m usiałem  tu  i ow dzie chodzie w tw oim  in te ­
resie. T eraz zostałeś skazany  na śm ierć .«— T ak, 
odpow iedział V erger, ale to  jeszcze  rzecz nie skońr 
czona, poniew aż podałem  p ro śb ę  o kassację , a do 
C esarza o ułaskaw ienie.

O godzinie 2giej pan  R oyer prezes izby  osobi­
ście u d a ł się do Coneiergerie i zaprow adzony  do 
"V ergera, zap y ta ł go czy z'yczy sobie p odać  się o 
kassację  w yroku. »I ow szem  panie, odpow iedział 
V erger spoko jn ie .«

V erger mocno się zali na  kaftan  bezpieczeństw a, 
k tó r  y  m u nie pozw ala  p isać  lis ty  i dokończyć rę- 
kop ism a k tó re  rozpoczął uk ładać. W  obec p reze­
sa  p rosił 011 d y rek to ra  w ięzienia, aby  bez żadnej 

'zw łoki posłał jeg o  p ro śb ę  o u łaskaw ien ie  C esar­
skie. »Nie zapom inaj pan, dodał, bo to  je s t  bardzo  
w ażna sp raw a  i n iecierpliw ie p ragnę  dow iedzieć 
się ja k a  będzie decyzja C esarza .”

O godzinie czw artej w y d an y  został rozkaz p rze­
niesienia V ergera  z w ięzienia C oneiergerie do R o- 
quette . O w p ó ł do p ią te j n iezm ierny tłum  zgrom a­
dził się n a  dziedzińcu d u  M ai, ab y  w idzieć p rze­
chodzącego V ergera.

B ram a Coneiergerie w ychodząca  n a  dziedziniec 
du  M ai o tw orzy ła  się, je d e n  z strażn ików  w yszedł 
n iosąc  ub ran ie  V ergera. W  k ilka  m inut potem  p o ­
strzeżono człow ieka z tw arzą  ch u d ą  i b ladą , u b ra ­
nego w  k a ftan  szaro-zie lony  w ięzienny; by ł to  V er­
ger. B y ł on p o n u ry  i zupełnie u p ad ły  n a  um yśle i 
ci k tó rzy  w idzieli go ja k o  oskarżonego n a  ław ce 
sądow ej, zaledw ie m ogli p rzypuścić  że to  ten  sam  
człowiek. Nie w ym ów iw szy ani słow a, przeszedł 
przez |m ały w ew nętrzny  dziedziniec i u d a ł się za­
raz w tow arzystw ie  sw oich strażn ików  ku  głów ne­
m u w ejściu  do Coneiergerie. T am  pow óz nazy w a­
n y  zw ykle  koszykiem  do sa ła ty , oczekiw ał na  n ie­
go. W sia d ł on do tego pow ozu, k tó ry  go zakry ł 
p rzed  w zrokiem  publiczności i p o d  esk o rtą  gw ar- 
dji m unicypalnej u d a ł się do w ięzienia R oquette.

P a n  Leveille d y rek to r w Coneiergerie o trzym ał 
w ielkie m nóstw o lis tów  z p ro śb ą  o jak ieko lw iek  
au tog rafy  V ergera.

A kta  p rocessu  w sądzie assyzów  zosta ły  dziś po 
należy tem  uregu low aniu  p rzesłane p . m in istrow i 
sp raw iedliw ości, a ju tro  zostaną  o d d an e  p. p ro k u - 
ra to ro w i jenera lneinu  sąd u  kassacyjnego.

—  M ów iliśm y n iedaw no o skojarzeniu . O to 
znow u fak t dość ciekaw y ty czący  się tego samego 
przedm iotu , o k tó ry m  m ów iliśm y w  tam tym  liście. 
P an i S a lv an d y  otrzym ała p raw ie  jednocześn ie  dw a 
lis ty  w spółubolew ające, jed en  od  królow ej M arji 
Amelji, k tó ra  m ów i o po jednaniu  dw óch stronn ic tw  
po litycznych , d ru g i od  księżnej O rleauu, w k tó ry m  
je s t  ty lk o  m ow a o pojednaniu  fainilijnem . In tere- ,

s u ją c ą je s t  ta  różnica zap a try w an ia  się na skoja­
rzenie.

D użo różn y ch  rzeczy słychać  o zm ianach ja k ie  
m ają  być w prow adzone vv s ta tu tach  b an k u  fran - 
cuzkiego. Do tej chw ili n ik t nie wie co zdecydo­
w ano w tym  w zględzie. Jed en  ty lko  je s t  pew ny 
punk t, to  je s t  że kap ita ł banku  zostanie pow ięk­
szony. N a  jed n em  z o sta tn ich  posiedzeń dyrekcji 
banku , p. A rgou t zalecał rejentom  ab y  zachow ali 
ja k  n ajw iększą  tajem nicę w zględem  ro zp raw  jak ie - 
by m iały  m iejsce w łonie rad y . W sk u tk u  tego za­
lecenia, akcje banku  podn iosły  się nazaju trz  w zn a- 
cznej p roporcji. [Ind. Belge).

—  K siężna L ieven w sk u tk u  słabości, nie m ogła 
w czoraj p rzy jm ow ać ja k  zw ykle w dnie niedziel­
ne. D ziś rano  s tan  zd row ia  księżnej po lepszy ł się. 
P rzed  k ilku  dniam i przyjaciele lir. M orny pokazy ­
w ali u  księżnej L ieven p o rtre t p rzyszłej jeg o  m ał­
żonki p rzy słan y  do P a ry ż a  przez p . ainbassadora.

P ow szechne w rażenie jak ie  sp raw iły  ro zp raw y  
w procesie  V ergera, jeszcze się bynajm niej nie u- 
spokoiło. Gazette des T ribunaux  w yczerpała  ju ż  
trz y  w yd an ia  sw ego sp raw ozdan ia . D ziś V erger 
p o d p isa ł rekurs do kassaeji i posła ł p ro śb ę  o u ła ­
skaw ienie do Cesarza. S ąd zą  że z pow odu  szybko­
ści zalecanej we w szystk ich  form alnościach  ty c z ą ­
cych  się tej sp raw y , sąd  kassacy jny  odrzuca  p ro ­
śbę o u łaskaw ienie. S ta rano  się rozpuścić  m iędzy 
ludem  pogłoskę, że V erger nie zostanie u k a ran v  
śm iercią z pow odu  sw ego duchow nego charak teru . 
P og łoska  ta  je s t  fałszyw a. W szystko , zdaje się za­
pow iadać, że w yrok  śm ierci m ordercy  a rcy b isk u ­
p a  w y konany  zostan ie  w sobotę 24go stycznia, to 
je s t  w trz y  tygodn ie  po spełnieniu te j okropnej 
zbrodni, a w ośm  dni po zapadnięciu  w yroku. P o ­
lic ja  bardzo  słusznie zabron iła  spekulacji sp rzed a­
w an ia  p o rtre tu  V ergera. (Ind. lielge).

—  C onstilutionnel streszcza osta tn i ra p o rt m ini­
s tra  sk a rb u  w zględem  w y p ad k u  n iesta łych  p o d a t­
ków  n a  ro k  1856, zarazem  zw racając n a  to  uw agę 
ja k  niezm iernie w ażną je s t  ta  część dochodów  p a ń ­
stw a  do poznan ia  i ocenienia w ew nętrznego ro z ­
w oju  ogólnego położenia k ra ju . W  a rty k u le  pół- 
urzędow ego dziennika czytam y: W ro k u  1848 n ie­
sta łe  p o d a tk i w sk u tk u  rew olucji 24 lu tego zm niej­
szy ły  się o 150 m iljonów . P rz e d  tą  rew o lucją  za 
dy n astji lipcow ej, liczono corocznie podw yższenie 
się tyc łi dochodów  na 18 do zO m iljonów . R oku  
1852— 1853 (w czasie w y staw y  pow szechnej) p rzy - 
b y t ten  w ynosił 65 milj. (nie licząc 33 milj. z n o ­
w y ch  podatków ). W 1856 ro k u  pow iększenie d o ­
chodu  w ynosi 75 milj.. z k tó rych  40 milj. p rzy  pa­
d a  na  now e p odatk i. O bliczając w zrost,dochodów  
n iesta łych  w edług 7miu p ierw szych  m iesięcy p rzed  
w ystaw ą, w zro st ten  p rzy p ad a  na 100 milj. T rz y  
p ierw sze k w arta ły  z ow ych  75 milj. p rzyn iosły  54. 
ą osta tn i 21 milj., a zatem  w jed n y m  k w arta le  w ię­
cej niż za d y n astji lipcow ej w ciągu całego roku, 
N iek tó re  gałęzie tego d ochodu  zm niejszyły się i 
ta k  o d  cuk ru  zagranicznego poda tek  p rzynosi te ­
raz o 15 milj. mniej, ale od  krajow ego podniósł się 
o 25 milj. P o d a tek  stem plow y w zrósł o 21 milj., 
o d  napojów  o 26 milj., od ty to n iu  o i l  m iljonów.

P rzy tem  ściąganie p o d a tk ó w  było  lżejsze niż kie­
dykolw iek  i do 450 m iljonów  zapłacono , z gó ry . 
N akoniec koszta  ściągania poda tk ó w  w  zeszłym  
ro k u  w ynosiły  n a  1000 fr. 1 fr. 82 c., a w tym  ro ­
ku  ty lko  1 fr./ 62 c. (ĄU,r Z l" ).

T  U  R  C J  A. ° °  
— Times m ówi w  liście z K onstan ty n o p o la  29 

g ru d n ia :
P rzypom nicie  sobie że p rzed  rokiem  praw ie , w y - 

d any  został firm an w zbran ia iący  przedaży  b ia ły ch  
n iew olników , p irm an  ten  był skutkiem  w yłącznie 
energicznych nalegań  obcych posłów . Obecnie R e- 
szy d -p asza  z w łasnego natchn ien ia  i bez n iczyje­
go w pływ u, pow ziął m yśl zakazan ia  także w prow a­
dzania  i p rzedaży  n iew olnic czarnych . P oniew aż 
znąne m u są  idee ja k ie  opinja publiczna w  E u ro ­
pie ob jaw ia względem  niew olnictw a, p rzeto  d la  
niej uczynił on to ustąpienie, pomimo niezm ier­
n y ch  trudności ja k ic h  się m oże spodziew ać p rzy  
w y k o n an iu  tego postanow ienia , k tó re  w ięcej je s z ­
cze p raw ie  niż zakaz p rzed aw an ia  p ięknych  czer- 
kiesek, zrządzić  m usi bardzo  w ażną zm ianę w d a ­
w nych  naw yknien iaeh  w  T urcji. K ażdem u zresz tą  
w iadom o że n iew olnictw o na  w schodzie zupełnie 
in n y  ma c h a ra k te r  ja k  na zachodzię. Je s t to  ra ­
czej pew ien rodza j adoptacji, d la  tego nie jed en  
po w ó d  k tó ry  w E u ro p ie  przeciw  tem u sto su n ­
kow i byw a przy taczany , sam  z siebie u p ad a , w y­
ją w sz y  je ś li  chodziłoby  o u trzym anie  tej zasad y  
że żaden  człow iek nie może m ieć p raw a, bliżnego 
uw ażać za  sw oją w łasność. Ale zniesienie n iew ol­
n ic tw a  czy to -białego czy czarnego, m usi zu­
pełnie rad y k a ln ie  zm ienić zw yczaje lu d u  tu re ­
ckiego, a szczególnie lrlass boga tych  i to je s t  n a j­
w ażniejsza s tro n a  tu tejszej kw estji n iew oln ictw a. 
Z m iana ja k a  ju ż  w tym  w zględzie zaszła, nie m ałej 
je s t  w ażności. W ielożeństw o ,ten  g łów ny zarzu t ze 
s tro n y  europejczyków  coraz bardziej znika; z w y ­
ją tk iem  niew ielu  m agnatów  ostatn iego pokolenia, 
ten  kosztow ny  zbytek  został przez w iększość za­
niechany. R ezw atp ien ia  zbliżehie się z eu ropej­
czykam i w ażną g ra  ro lę w  te j spraw ie, w ażniejszą 
może niż zakaz p rzedaży  b ia łych  niew olnic, bo 
zm iana zaszła  w tym  w zględzie rozpoczęła się za­
raz p rzed  ogłoszeniem  fum anu  zakazującego; ale 
i tego nie m ożna zaprzeczyć, że przeszkody  s taw iane  
o d tąd  tem u hand low i, dopom ogły  znacznie tem u 
popędow i. W  każdym  razie  zm niejszy się znacz­
nie liczba b ia łych  niew olnic k tó re  d o tąd  jeszcze 
we w szystk ich  w ielkich h arem ach  u trzym yw ane 
są  ja k o  tow arzyszk i pan i dom u. D opók i nie było  
p raw a  zakazującego p rzed aży  b ia łych  niew olnic, 
k a ż d y  zajm ujący  nieco w ażniejsze stanow isko  
w  społeczeństw ie, m usiał się p o d d aw ać  zw yczajo­
w i w ym agającem u ab y  harem y każdego  m agnata  
przyozdob ione b y ły  ty m  kosztow nym  zbytkiem . 
T eraz ju ż  nie po trzeba  żadnego usp raw ied liw ien ia  
d la  człow ieka k tó ry  d la  dan ia  dobrego  p rzy k ład u  
p ragnie  rzeczyw iście zm iejszyć sw oje ogrom ne 
w ydatk i harem ow e. Zakaz p rzedażyn iew o ln icczer- 
k iesk ich  w prow adza także znaczną zm ianę w  s y ­
stem ie m ałżeństw . D o tychczas było  to bardzo  we 
zw yczaju  u  bogatych  ludzi, że zakupyw ali ośm io
iMpiwgararum W

Jakby rószczk® czarodziejską,
Uderzone grzmieć przestały,
Z Bogiem i odwagą męzką 
Dziewczę wiodąc krok swój śmiały 
Wśród krwawego ich dziedzińca,
Na niedźwiedzia chustkę ciska,
Siada na grzbiet, na kudliska,
I wyjeżdża ze zwierzyńca.

Miał jednego tylko syna,
I prześliczną jedne córę.
Lecz za życia już osądził 
Niebraterskie syna serce,
I spuściznę rozporządził,
Między dzieci spadkobiercę:
By nie mieli oni dwoje
Kłótni, sporów, krzywd, pieniactwa,
Córce wszystkie dał bogactwa,
A synowi państwo swoje.
Przy tem wianie, swemi cnoty, 
Powabami, wdziękiem lica,
Sercem droższein nad klejnoty, 
Zachwycała świat dziewica,
I jaśniała jako zorza 
Piękną duszą w pięknem ciele:
Biegli ku niej wielbiciele 
Z końca świata i z za morza.
Lecz zaledwie ojca zwłoki 
Syn następca złożył w grobie, 
Krzywdząc siostry żal głęboki, 
Prześladował ją  w żałobie.
Biedneż ty, królewskie dziecię;
Toń sieroto w łez powodzi!
Król, rodzony brat twój, godzi 
Na twe wiano, na twe życie!

Był przebiegłym, chytrym wężem,
Rój pochlebców miał na dworze:
0  jej skarby drżąc, by z mężem 
Nie uniosła gdzie za morze,
Rada w radę jak ją  zabić 
Aby zabrać jej spuściznę?
Pchnąć sztyletem? dać truciznę?
Do zwierzyńca ją  przywabić?...

Brat tej trzeciej ją ł się myśli 
Więc by siostrę pchnąć w zasadkę,
D ał jćj rękę, i wraz wyśli 
Do zwierzyńca na przechadzkę.
Cały dwór się przy nich zbiera:
A w zwierzyńcu się zajada 
Dzikich zwierząt zła gromada,
Lampart, niedźwiedź, ryś, pantera.

1 królewna obok brata 
Patrzy na ich krwawe boje.
Wtym, w ich środek, z sercem kata 
Brat potrąca siostrę swoję.
Lecz Bóg nad nią się użalił:
I swym cudem bogobojną,!
W niewinności szatę zbrojną,
Od zgłodniałych paszcz ocalił. ł

Cud!... sam Pan Bóg cud ten zrządził! 
Brat przed siostrą zgiął kolana, 
Wyznał jej że ciężko zbłądził,
I wydarte wrócił wiano.
Do królewnej przyszły swaty 
I wstąpiła w święte szluby,
Ztąd herb Rawicz, pamięć próby,
W skarb rycerskich cnót bogaty,
Na niedźwiedziu siedzi panna,
I na głowie ma koronę,
Świątobliwa, nie naganna,
Trzyma ręce wyciągnione:
Jej odwagi nic nie złamie,
Dziki zwierz jej liże nogi,
A nad hełmem żubrze rogi,
A w tych rogach takież znamię.
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lub  dziew ięcioletnie dziewczęta, wychowywali je  
w  swoich harem ach i następnie daw ali je  swoim 
synom za zony. Podobieź znowu córki swoje w y­
daw ali oni często ludziom niz’szyeh stanów, nie 
raz naw et wyzwolonym niewolnikom, którzy się 
do losu swoich daw nych panów przywiązywali 
i pod ich opieką zaw ód z’ycia przepędzić pragnęli. 
Pow olne znikanie tego zwyczaju sprowadzi na­
stępnie stosowniejsze zawieranie związków mał­
żeńskich między równemi sobie stanem osobami 
i tym sposobem znakomicie silniejsze rozgranicze­
nie między wyższemu i niźszemi klassami. Zakaz 
w prow adzania i przedaży czarnych niewolnic o 
którym  obecnie je s t m ow a, nie mniej będzie 
wpływowy, chociaż w innym  zupełnie kierunku co 
do daw nych nawyknień. W pływ  jego tern bardziej 
będzie rozchodził, ponieważ nie tylko bogate ale 
i  uboz’sze k lassy dotyka. Jak  pierwsze życzenie 
każdej wstępującej w zawód kobiety jes t mieć 
sw oją sługę, tak ambicja każdej pani domu na 
wschodzie je s t mieć sw oją chociaż jednę niew olni­
cę. Ponieważ obyczaje wschodnie wzbraniają każ­
dej kobiecie pokazywać twarz swoją jakiem ukol­
wiek mężczyźnie w yjąwszy ojca, b rata i męża, 
przeto żadna wolna m ahom etańska kobieta, nie mo­
że być jako  służąca przyjęta w haremie gdzie by­
łaby  wystaw ioną na spojrzenia wszystkich męż­
czyzn rodziny. K obiety chrześćjańskie z powodu 
innych zupełnie nawyknień i obostronnych prze­
sądów  równie nie mogą się tu  przydać. T ak  więc 
czarne niewolnice są jedynem  źródłem pomocni- 
czem; te stanow ią wyłącznie kłassę służącą w  ha­
rem ach i w ykonyw ają wszelkie roboty, bo ich pa­
nie rzadko, a naw et prawie nigdy, nie zajmują się 
interesami domowego gospodarstw a i cały czas na 
stroju, próżnowaniu i plotkach trwonią, Dla tego 
to  zakaz przedaży czarnycli niewolnic może spro­
wadzić zupełny przew rót w daw nych stosunkach 
tureckich, i więcej niż wszelkie inne środki usunie 
dotychczasowe zamknięcie i odosobnienie hare­
mów. Skoro raz zapas dotąd istniejący czarnych 
niewolnic zostanie wyczerpany, a nowa dostaw a 
mniej lub więcej ustanie, w tedy kobiety tureckie 
będą musiały albo same pełnić wszelkie usługi i 
zająć się rozmaitemi robotami, albo też przypuścić 
do swoich haremów wolne kobiety. Z początku 
w praw dzie będą to same tylko chrześćjańskie ko­
biety, bo długo czekać będzie trzeba, zanim inaho- 
metanki skłonią się na to żeby w innych nie swo­
ich rodzinnych harem ach pędzić życie, ale potrze­
ba i dobra zapłata w*końcu przemogą nad panują- 
cem w  tym względzie uprzedzeniem, a w tedy bę­
dzie to pierwszym  krokiem do zupełnego przero­
bienia stosunków społecznych. To bezwątpienia 
nie może być dziełem dwóch lub trzech la t i w po­
czątku daleko trudniej będzie niedopuścić handlu 
czarnych niewolnic niż białych; ale Reszydowi- 
paszy należy się wielka wdzięczność za to, źe 
pierw szy powziął myśl usunięcia na powolnej ale 
bardzo praktycznej drodze, przesądów  społecz­
nych które stanow ią największą zaporę dla wszel­
kich innych postępów. {M is. Zeitung).

Wyjątek z notat podróżnych.
D r e z n o .

( D o k o ń c z e n i e . )

W idziałem  wiele obrazów sądu ostatecznego, 
Chrystus tam w  całej postaci i otoczony wszyst- 
kiein co tylko w yobraźnia stworzyć może dla w y­
rażenia potęgi; ale jakże to są słabe utw ory w po­
rów naniu z tein dzieckiem Rafaela, bo przed nim 
stojąc w ydaje się że już  dla człowieka sąd poje­
dynczy nastąpił, i że ścisły rachunek w tej chwili 
z życia zdać potrzeba, Lecz cóż za śmiały kon­
tra s t wyraził między dzieckiem-Bogiem, a jjBoga- 
rodzicą co go piastuje. Jak  świętość i w ielkość jej 
różna, od świętości i wielkości Zbawiciela! Jak  
oddana ta  przepaść co oddziela stworzenie od 
swego Stwórcy. I dziwno ci, źe tak słaba istota 
ja k  człowiek w osobie Maryi piastuje taką wszech- 
mocność, ^aką potęgę, taką nieobjętość i nie ugina 
się pod tym  ciężarem; nie w idać źadnycb wysileń 
ni w tw arzy, ni w ułożeniu. Lecz przypatrz się bli­
żej i lepiej tej niewinności na gładkiem czole Ma- 
rji, co ja k  najprzezroczystszy kryształ jeziora 
wszystko czytać pozw ala co na  dnie duszy się 
dzieje. Gdy z u st drobnych, oblicza pełnego po­
w agi i najwyższej piękności czytasz miłość tak 
wielką ku Stwórcy, pokorę tak głęboką, źe w je ­
dnej chwili podw oje nieba ci otworzy... to juź i 
łatwiej pojąć ja k  ta  w ielkość duchowa, na najpię­

kniejszej cnocie ducha ludzkiego może spoczywać 
i spierać się całym ciężarem swoim na niej. Nie­
bieska długa szata co okryw a Najświętszą Pannę, 
dziwnie pięknie odbija od lekkiej, powiewnej u- 
miarkowanej jasności, co więcej czuć niż widzieć 
się daje, źe otacza oblicze M atki Boskiej. Tw arz 
pociągła, zaokrąglona u  dołu, białości przechodzą­
cej wszystko co na ziemi białością nazwać się mo­
że, a rumieniec tak naturalnie, zlekka w yplynąłna 
powierzchnię tej niepokalanej tw arzy, że me prze­
szkadza wyrazowi pokoju jak i się na niej czytać 
daje. W łosy  ciemne, gładko ułożone, spadają na 
część czoła i twarzy, brw irów ne, gładkie, w lekki 
luk  zagięte wznoszą się nad oczyma owalnemi, 
ciemnemi, które ocienia długa rzęsa, a takiej sło­
dyczy pełne to spojrzenie, takiej silnej i ogromnej 
miłości, ale spokojnej i cichej że zdaje się całe 
św iaty obejmie.

Z jednej strony Najświętszej Panny, klęczy na 
obłoku św B arbara, a z drugiej papież Syxtus V. 
T u  jeszcze o stopień niżej w szystkie cnoty sięuka- 
zują. I  pokorai i świętość, i miłość w tych 'dw óch 
osobach są ludzkie, i tak  m aleją przy najwyższej 
świętości C hrystusa i M arji; jak blask ognia na- 
nieconego ręką ludzką przy blasku słonecznym. 
W  obliczach tych świętych, wyraz doskonałości 
ludzkiej w dwóch rożnych wiekach. Doskonałość 
młodzieńca i doskonałość starca. S. B arbara peł­
na życia i siły, pełna powabów ziemskich, o któ­
rych  wie; tylko co ma wstąpić do walki ze świa­
tem o doskonałość, gdy jedna chwila zapału mło­
dzieńczego, w sparta łaską nadprzyrodzoną, daje 
je j palmę zwycięztwa do ręki, na znak jak ą  ceną 
okupiła swe szczęście niebieskie. W  tw arzy jedno 
wysilenie ducha, jedna chwila zapału, aby w y­
trwać, i widać całą niezłomność woli w tern je- 
dnem przedsięwzięciu, k tó rą promień łaski tak  
wzmocnił, źe ta  natura ludzka, skazitelna, spokoj­
nie na gwałtowną śmierć swoją patrzy, rwie wię­
zy ciała potęgą woli i przechodzi w  krainy wie­
cznego pokoju i błogości nie wysłowionej.

S. Syxtus, to mąż co w alczył całe życie. Na 
tw arzy jego marszczkami zoranej, leczpełnej św ie­
żości, jak ą  czerstwa starość daje, czytasz w szyst­
kie epoki tej walki wewnętrznej, widzisz jak  on 
upada, jak  powstaje z upadku, jak  zwycięża, to 
na przemian zwyciężony byw a od świata, czarta i 
ciała; jak  nareszcie po długiej pracy  staje przed 
Stwórcą, raczej żebrząc miłosierdzia, niźli pragnąc 
nagrody. Któż oddać zdoła naturalność, ułożenie, 
kolor i dokładność sukien pontyfikalnych i rysów  
jego tw arzy. Te kolory, to światło, ta  rozmaitość, 
te materje, wszystko nie z tego świata, wszystko 
to idealne. Dziwna to wszechmość i łaska Boga, 
źe jeszcze tu  na ziemi odkryw a zasłonę wieczności 
zsyłając tak  wielkie natchnienia artystom . U dołu 
obrazu stoją dwa aniołki, ja k  dwaj bracia jeden 
przy drugim, objęli się i sparli o ramę obrazu, i- 
dealizują naw et obręby tego cudnego, nadpowie- 
trznego zjawiska, pełnego pokoju i powagi. Z o- 
bliczem i ciałem juź ludzkiem, w którem  krążenie 
krw i dostrzegasz, okrągłość, gładkość uważasz, a 
czujesz miękkość; rzucają te aniołki spojrzenia 
tak  nadludzkie ku Zbawicielowi i Matce Jego, źe 
pogodzić niepodobna, tego ciała ludzkiego, dzie­
cinnego z wyrazem  duchowym męża, — co się 
we w zroku ich wybitnie maluje.

W zrok podobny nie zdarza się na św iecieprzy 
w arunkach jakie mu malarz nadał; bo to wzrok 
męża dojrzałego, którym  zagląda w najgłębsze ta ­
jemnice wiary, to spojrżenie pełne zeznania siebie 
samego i swojej siły którem  bada najw yższą p ra ­
wdę, najwyższą świętość; największą piękność. O! 
jakże dziwnie odbija to śmiałe, silne spojrzenie te ­
go czarnego oczka, od ciałka drobnego, zw yczaj­
nego dziecka.

Niezliczona moc aniołków, jak b y  chm urą ota­
cza oblicze MARJI. Główki ich widne z za szafiro­
wej zasłony powietrza, a każdy ma inny charakter 
jaw ny, widoczny, aż póki coraz się zmniejszając, 
te główki niezleją się nieznacznie, lekko jak  cichy 
oddech 110w onąrodz011 ego, z jasnością co bije z o- 
blicza Bogarodzicy. Zasłona zielona, k tórą Rafael 
jak b y  d la większego złudzenia umieścił, odsunię­
ta  i zebrana po bokach obrazu, zadziw ia sw ą na­
turalnością, trzeba się dotknąć praw ie obrazu, a- 
by poznać, źe i zasłona również malowidło. T ak 
ją  artysta  zrobił powiewną, giętką, źe szelest jej 
zdaje się słyszysz, przykaźdem  poruszeniu powie­
trza. Sznurek, kółka, tasiemki, zasłony tak  zbliżo­
ne do rzeczy zmysłowego świata, taki czarodziej­

ski urok leży na wszystkiem, że ram a nieodstaje 
od obrazu, a stanowi jak b y  jed n ą  idealną całość,

Ram a je s t w yzłacana z okiem opatrzności ró ­
wnież wyzłacanem u góry; M adonna z tych obrę- 
bów jakby  z ołtarza w ygląda, a taka świeźośćroz- 
lana po całein tern arcydziele, taka  żywość ko­
lorów  i gra ich odcieni, źe obraz w ydaje się wczo­
raj malowany, Zaledwie uszkodzenia, po rogach 
płótna na którem  zrobione malowidło, przypomi­
nają, źe la t już 300 minęło, ja k  oko ludzkie poi się 
tu  wyobrażeniem najwyższej chrześcjariskiej pię­
kności.

Patrząc na to arcydzieło, wszystkie cnoty jak ie  
człowieka zdobić tylko mogą, burzą się w duszy 
i wołają do siebie. W iara w życie lepsze, nie­
śmiertelne, p raw dy religijne zdają się przem awiać 
z tego wielkiego utw oru, w którym  Bóg chciał 
nam objawić jeden promień Swej wszechmocności, 
piękności i chwały. Dziękuję Bogu, źe mi tu  je ­
szcze na ziemi pozwolił oglądać to, co je s t naj­
wznioślejsze może z utworów ręki ludzkiej.

Augustowi III i Polsce winna Saxonja, źe po­
siada to malowidło. August bowiem je  kupił za 
polskie pieniądze. K osztuje to 20,000 dukatów  
zapłaconych jeszcze 1753 roku. Summa ogromna, 

je ś li wziąść w uwagę zasoby kra ju  w  tym czasie. 
Lecz jeśli i można zarzucać Augustowi m arnotra­
wienie dochodów krajow ych, trzeba ku  niemu 
czuć wdzięczność, źe m arnotraw ił je  na kupno ta ­
kich pomników sztuki, a nie obracał pieniędzy na 
inne prawdziw ie naganne w ydatki, dla zaspoko­
jenia swoich słabostek, które prócz wyczerpyw ania 
skarbu publicznego, jeszcze i na m oralność naro­
dow ą niebezpieczny wpływ  wywierają.

D O N I E S I E N I A .
B a d a  o p i e k u ń c z a  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  p c w .  W ie lu ń  

iego ,  z a w i a d a m i a  n i n i e j sz em,  iż w d n i a ch  ł 9  ( 3 D  S t y c z ­
nia i 9 ( 2 1 )  Lut ego  r. h. o d b ę d ą  s ię  w  rn. Wi e l un i u  hale ,  nd  
ko r z y ś ć  szpi ta la  m i e j s c ó w e g o . —  Pr ez yduj ący  W. P s a r s k i  
S e  retarz,  W.  Ł ą c k i

N a kł a d em  ks i ęgarni  S.  H Mer zbacha  przy  ul i cy  Mi odowój  
w y s r ó d ł  z p o d  p r as s y  drukarskiej  9 t y  1 1 0 ty zes z yt  
ę£B Ś w i i & t S l  o d d z i a ł u  5  i z awi era j ą  n a s t ę p u j ą c e  ar t yku­
ły; W ą w ó z  V 18 Mała w  Sz we j carj i  z s ta l o r y t e m.  B r a m i n o -  
w i e  i kasta ks i ążęca  w  Indjach w s c h o d n i c h  Paź k r ó l o w y  i 
żegl arz ,  z k o l o r o w a n y m  d r z e w o r y t e m .  Pan So i ł ohu! )  przez  
Juljana Ba r t os z e wi c z a .  Kor sarz e  ma l a j s e y  ( o p o wi a d a n i e  
mar ynarza  ' r an c uz k i e g o ) . Lo d y  p o d b i e g u n o w e .  Łys z c zak  
(Aurykiel ) ,  z l i tograf ją k o l o ro wa ną .  N u s s i r - U - D e e n ,  os tatni  
król  l / d  y . —  Z e s zy t  1 Otv: Berl in z s t a l o i y t e m  p rz ez  L.  J. 
List p B a r t he l e my  Sa int -Hi la i re ,  c z ł on k a  instytutu f r a nc uz -  
k i e g o .  d o  p. Berl in,  r edakt or a  dz i enni ka  Dć bat s .  O l b r z y­
m i e ć  ( Gol iatbusj  z l i tografją k o l or ow a n ą .  Mechan i ka  p o p u ­
larna przez  1. ks.  Pi etraszka.  Jaskini e  i gr ot y  w  p a ś mi e  J n -  
r a i c z n eg o  w a p i e n i a  w  Po l sc e ,  przez  A d a m a  Wi ś l i c k i e g o .  
Ol i we r  Go l d s mi t h  przez  L.  J , z d r z e w o r y t e m .  Historja n a ­
turalna s ł o n i ó w  w  o b r az a c h  A r a b o w i e  pustyni .  C i e ka wo ś c i  
z o o l o g i c z n e  Austral j i  i Indji .  Zes zy t  11 i 1 2 które s ta n o wi ą  
d o k o ń c z e n i e  5 g o  o ddz i a ł u  Księgi  Świata,  wy dą z d r u k u n a j -  
dalój za kilka t ygod ni ,  p o c z e m  p r e n u m e r at a  us taje  i c e n a  
na rs.  6 kop 7 5  p o d n i e s i o n ą  z o s t an i e .  (Nr. I I . —  1.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY w s k i  J a n - N e p o m u c e n  b.  k a -
D u c z y m i ń s k i  Ludyvik o b .  pitari w o j s k  pr us ki ch  z 0 -

z S z um s k a  nr  4 1 4 .  D o b ic c k i  s t r o w a  nr 8 0 2 .  S a p i e h a  A-
T e o d .  o b .  z Koł ac i nka  nr  d a m  ks iążę  ze  L w o w a  nr
6 0 1 .  G a d o m s k i  A l e x a nd e r  4 1 4 .
o b .  z S u l e n c z y c  nr 5 5 6 .  WYJECHALI z  WARSZAWY
G ó r s k i  Karol  o b .  z S z w a r o -  B r u d z y ń s k i  Alex.  ob.  do  
c i na  nr 5 8 4  M r o z o w s k i  T o -  Go l ę dz i na .  B lu m e r  Jan ob.
ma s z  ob.  z Ra d o ms ka  nr d o  Janek.  B r u s z e w s k i  I g n a -
5 8 4 . B y c h l iń s k i  T e o d o r  o b .  cy  ur z ę d ,  do  Grodna .  C h m ie -
z B i a ł y mn a  nr 6 0 1 .  S k o t n i -  l e w s k i  Alex .  ob.  d o  Ż y t o -
c k i  Jan ob.  z D e m b l i n a  nr  m i e r z ą .  D r o h o j e w s k i  'Wład.
6 3 4 .  S t a d n i c k i  S e w e r y n  o b .  ob.  do  O b r ow a .  J u n d z i ł  Jan
z Radomi a  nr 6 3 4 .  S o k o t o -  o b .  do  g u b .  Grodz i e ńs ki e j .
wslc i  Jul.  o b .  z W ł o c ł a w k a  L e w o c k i  J óze f  ob.  d o  C ho c i -
nr 5 8 4 .  S i e n k i e w i c z  Jan ob .  s z e w a  Ł u b a  Fran.  ob.  do
z S m o g o r z e w a  Dr 1 5 2 3 .  Z a -  Gardl ina.  M ik o r s k i  Fel .  ob.
g ó r s k i  Wital i s  i Z a g r j d z k i  do  Żdżar.  P a c z k o w s k i  Z y g m.
Henryk p o d p o r u c z n i c y  z Ka -  o b .  d o  Bie l ska B o s t w o r o w -
m i e ń c a  P o d o l s k i e g o  nr  4 7 6 .  sk i  R o m a n  o b .  d o  S z u m s k a .
Z a l e w s k i  X a w e r y  ob.  z S i e -  W o d z i ń s k i  Józef  ob.  do  Za -
r a d o w i c  nr 5 8 4 .  D e jn e r t  K a -  b o r ow a .  Z a j ą c z k o w s k i  Ad a m
roi  ob.  z Paryża  nr  1 0 8 2 .  o b y w .  d o  O b r o w a .  Cielecki
K r z y w o b ł o c k i  Ign.  ob .  i K a r -  Z d z i s ł a w  o b .  do  K r a k o w a -
n o w i c z  Wa l e r j a n s ek r .  k o le g .  M ir s k i  -  S w i a t o p e ł k  Miko
z Paryża nr 4 1 4 .  M u r z y n a -  ks i ążę  d o  Pł ocka.

T EA TR  W IE LK I. Jutro: Faust.

Do dzisiejszego N ru K roniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego , Przemysłowego i Handlowe ;o 
Numer 4ty.

W  drukarni J. Unger.  —  Wol no  drukować.  —  Wa r s z aw a  dnia 14 ( 2 6 j  Stycznia  1857 r.  —  St arszy  cenzor,  F. S o b i e n c m / n k i .


